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- “  W ą rsza w a  16 S ie rp n ia . —
O negda j  w ieczorem  vv p rz t jeźd z ie  do N ie 

m ie c ,  szczęśliwie przybyli do W arszaw y, J .  
C. W . W ie lk a  X ż n a  M arya p ierworodna Córa  
naszego  M iłościwego M onarchy, J .  C. W . 
X ż ę  M axym ilian  L euch tenbe rgsk i  i ich nie
daw no narodzona  C órka  J. C. W . X iężn icz-  
k a  A lexandra .  Zajechali  do pałacu Bełwe- 
de rsk ie g o ,  gdzie  Ich  przy jm ował J W .  Jene* 
rn ł  P isarew  G uberna to r  W . M. W arszaw y ,  
k  fć j  m ieszkańcy natychmiust oświecili swe 
d o m y , był oraz illuminowany rzęsis to  taras  
i ws: \ s tk ie  przyboczr  pałacu Ł a z ien k o w sk ie 
go.^ W c zo ra j  rano  J J .  CC . W  W . oglądali 
ie n _e pałac, znajdowali się w ka ted rze  N N. 
T ró jcy ,  gdzie przy ją ł Ich najprz : biskup An« 
toni a krzyżem  i wodą św ięconą ; poczem 
udałi się w d a lszą  podróż, m ając wczoraj o. 
b ia ' iw, ć W Ł ow iczu . W  orszaku  zna jdu ja  się: 
H ra b ia  W ie lohursk i,  Baron Coller i D w orzan ie  
płci obiśj.

Ogłoszono postanowienie X c ia  N am ies tn i
k a  K ro le r s tw a ,  wydane 22go czerwca r. b. 
» W  zadosyć uczynieniu a rtykułow i 60 praw a 
-o S z lachec tw ie , przez N. Cesarza i K ró la ,  
K ró les tw u  Polskiemu vv r .  1836 nadanego,

w skutku k tó reg o , same tytko świadectwa 
Hero ld ,i  za dowód szlacheckiego stanu m ają 
być przyjmowane, postanowiliśmy stanowie- 
my, co następuje: Osobom, którym służą
przywileje szlachectwa, nabytego po ogłosze
niu prawa, na mocy dyplomatów najwyższych 
na szlachectwo takowe prz z ich wstępnych 
uzyskanych, heioldya wydawać będzie świa
dectw a, podlng wzoru przez nas przepisać 
silę mającego. Świadectwa podobne, nie inują 
być wydawane osobom, które same stanu 
szlacheckiego 3 mocy nowego prawa nabyły, 
a które, tnając tytuł do uzyskania dypiomatu 
M onarszego, świadectwa heroldyi potrzebo
wać nie mogą. Świadectwa przez heroldyę 
wydawane, przesłane będą właściwym depu- 
tacyoin Szlacneckim, okek poleceń wpisania 
w księgi szlacheckie osób interesowanych, a 
to dla doręczenia ich tymże osobom. Od 
świadectw takowych pobieraną będzie opłata 
na rzecz Skarbu Królestwa, w ilości i spo
sobem, jakie przy wydawaniu świadectwa 
szlachcie, która nabyła tego stanu przed ogło
szeniem praw a, mają miejsce.* W  skutku 
powyższego postanowienia, oznajmiła herol- 
dya; iż osobom, które do nzyskania świadectw 
w ino wie będących prawe ndowodnią, tako
w e, na ich żądanie, za opłatą zł. 50 w pa
pierze stępionym administracyjnymi oraz zł. 
2 w gotowiźuie, za t e c z k ę ,  będą w y u a w a u P .
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— Paryż 3 Sierpnia. —
Margrabia Layallette pierwszy sekretarz 

poselstwa perskiego, który tu przybył nieda
wno, odjechał wczoraj do Londynu z depesza
mi dla pana Guizot.

Słychać, że lord Palmerston napisał do 
sprawującego interesa angielskie pana Bul* 
w er długi list pełen najumiBrkówańszych o* 
świadczeń, względem króla Ludwika Filipa. 
X_iist ten miał być odczytany królowi Francyi. 
Król miał odpowiedzieć: »Daj pan temu po
kój, przy każdej innej okoliczności, oceniał
bym pochwałę i hołdy lorda Palmerston. — 
W iele  liczą na powrót lorda Granłdlie (który 
ja k  wiadoma już nastąpił). X iqżę  Orleanu 
oświadcza się także za energicznenii krokami 
i  król jest tegoż zdania. Pan Thiers ro z 
wija nadzwyczajną czynność, można istotnie 
powiedzieć, ża ten polityk stoi na czele du 
cha publicznego we Francyi. Posiada ou w 
tej chwili przychylność ludu w najwyższym 
ztopniu. Istotnie wszyscy inni ministrowie, 
cofają się w tył i nawet minister skarbu, 
który W tej chwili zmuszony jest tak zna
czną grBĆ rolę, zaledwie bywa czasem wspo
mniany.

Słychać o mianowaniu trzech nowych vi- 
ce-admirałów i 5 kontr admirałów.

—  Dnia  8 Sierpnia. —
Wszystkie dzienniki napełnione są  dziś

doniesieniami o nowym lekkomyślnym i nie
szczęśliwie rozwiązanym zamachu xięcia L u 
dwika Napoleona. Zamiarem jego było, dy- 
nastyę swojej rodziny przywrócić na tron 
francuzki. W tym celu, w dnin 6 b. m. wy
lądował on w Boulogne z małą garstką swo
ich stronników. Stronnicy jego weszli na 
kolumnę wzniesioną na pamiątkę projekto
wanej przez Napoleona wyprawy do Anglii 
i tam zatknęli trójkolorową chorągiew i ce
sarskiego orla. W tej wyprawie mieli udział 
jenerałMonthoIon, pułkownicy Vaudrey, Par* 
quin i Dńlaborte były komendant wojska p. 
Cambrai, jakiś jenera ł czy pułkownik, który 
poległ na brzegu i kilku innych, w ogóle o- 
koło  czterdziestu. Od kolumny udali się do 
miasta ku koszarom, w których stoi oddział 
42 pułku liniowego. Stronnicy xięcia byli 
powiększej części w mundurach pułku s to ją 
cego w l)oun<juerque, aby zdawało s ię ,  żę 
tenże  pułk przeszedł na jego stronę- Żołnie
rze  chwilowo wachali s ię ,  ale gdy ich kapi
tan zawołał: »Niech żyje król,  wszyscy po
stąpili za nim, Lndwik Napoleon strzelił do 
tego  dowódzcy ale kula chybiła i dosięgła je 

dnego grensdyera. Odparci w koszarach 
stronnicy xięeia, przebiegali miasto rozdając 
pieniądze i odezwy, bramy górnej części mia
sta zostały zamknięte, gwardya narodowa sta
nęła pod bronią, stronnicy xięcia rozdzielili 
się i on sam tracąc nadzieję, skierował się 
ku brzegowi, ale już  wszystko przygotowane 
było, aby buntowników w tein miejscu oto
czyć. Celnicy z kapitanem portowym nacze- 
Ia opanowali statek który przywiózł xięcia 
Ludwika i wprowadzili go do portu. X iąże  
i jego stronnicy ścigani ze wszech stron oto
czeni zostali, wkrótce też po jednemu pochwy- 
tani zostali, pod esko rtą  zaprowadzeni do 
miasta. Ludwik Napoleon i kilku innych, 
chcieli pływając dostać się do jakiego statku 
stojącego w bliskości brzegu, ale kapitan por
towy nńał się na baczności i siedmiu z nich 
schwytał, między temi znajdował się i sam x ia -  
żę. Zostali oni wszyscy do zamkn zaprowa
dzeni. Dwaj powstańcy zginęli, jeden n ie 
wiadomy z nazwiska u toną ł ,  drugi p. Fauro 
były intenaent militarny, upaał od strzału. 
D w aj są ranieni, jednemu musiano rękę  am
putować.

U pani Salvay de Facherolte byłej damy 
honorowej królowej H o r ten sy i , k tóra  nieda
wno z Londynu tu przybyła, -zabrano wczo
ra j  obszerną korespondencyę i samą tę damę 
zaprowadzono do więzienia.

Paropływ, który xięcia Napoleona przy
wiózł do Boulogne, inial mieć na pokładzie 
pół miliona fr.

U Turtouiego mówiono, że planem Sprzy- 
siężonych było szybko posunąć się do zamku 
E u ,  gdzie obcenie król się znajduje. Pomy
ślawszy jednak, że od Boulogne do Eu, jes t  
25 mil odległości, pogłoska ta okaże się bez
zasadną.

K ról i rodzina królewska przybyli do nos 
W dniu 6 b. m. ~  Pan Guizot poseł nasz \v 
Londynie, wylądował dziś w Calais, ndaje się 
on do zaniku E u ,  skąd ma wkrótce pow ró
cić na swoją posadę.

Temps pisze: Słychać, że król otrzymał 
wcznraj depesze z Londynu, i przysłał je  do 
Paryża ;  treść ich ma okazywać skłonność 
gabinetu angielskiego do pokoju. Wieczorem 
pan Thiers  udał się za królem.

Jedna z odezw rozdawanych przez stron
ników xięcia Ludwika tak brzmi.

»Xiąże Napoleon w imieniu ludu francuz- 
k iego, postanawia co następuje. Dynastya 
orleańsko burbońska zaprzestal^H"00 WB̂ - Lud 
francuzki powrócił do praw swoich. Wojsko 
jest  uwolnione od swojej przysięgi. Izby pa



3

rów i deputowanych zos ta ją  ro rw iązane . '  K o n 
g r e s  narodowy zwołanym zosta je  za p rzyby
ciem iięcia L u d w ik a  N apoleona do Paryża .

on T h ie rs  m ianow any zostaje  prezesem  tym
czasow ego  rzą d u  w P aryżu . M arsza lek  C lau- 
zel mianowany j e s t  dow ódzcą wojsk z g ro m a 
dzonych w Jłanyżu. J e n e ra ł  Pajol ma być 
dow ódzcą I s z e j 'd y w iz j i  w ojskowej.  W szyscy 
dowódzcy w o js k o w i k tórzy  nie poddadzą się 
bezzw łocznie  tym rozkazom  m a ją  być przez 
innych zastąpieni .  W szyscy oficerowie, p o d 
oficerowie i żo łn ierze ,  którzy  energ iczn ie  z a j 
m ą  się sp ra w ą  n a ro d u ,  zos taną  w znakom i
ty sposób nagrodzeni:  N iech B ó g  op ieku je  
się I . a n c y ą .  l u d w i k  N apoleon.

— Barnellona ?6 Lipca- —
Je n e ra ł  N ognerra s  , zos ta ł mianowany g u 

berna to rem  tego miasta. Je s t  to ten sam oficer, 
k tó ry  otrzymawszy pozw olenie ód M iny, k a 
za ł  rozstrzelać  m atkę Cabre ry ,

Postępow anie sądow e przeciw  spraw com  
oudłtnicb zaw ichrzeń ju ż  się rozpoczęto , i od
byw a się z w ie lką  gorliw ością .

  -

Rozmaitości.

—  P ew nego  w ieczoru  spodobało się Napoleo
nowi spocząć w tow arzystw iesw ej m ałżonki 
Józefiny  na m uraw ie  p ized  pałacem Malmai- 
son (M alm esą). D am y  dw orsk ie  otaczały ce- 
sa rzow ę, k tóra  zachw ycała się nad p iękno
ś c ią  i w ionią bukie tu  przypiętego u piersi. 
W  tero porw ał N apoleon garść  p iasku i ob- 
zypał nim kwiaty swojej m ałżonki.  Ł a tw o  
dom yśleć s ię ).  *e buk ie t  został uszkodzony; 
g d y ż  cesa rzow a o trzą sa ją*  go z p iasku, u trą-  
ciła i listki. M ój Boże! zaw ołała  swoim to 
nem przy jem nym , j a k i  z -ciebie psotnik B o 
n ap a r te !  C óżem  ci uczyniła , żeś zniszczył 
m o je  kwiaty . »Cn za dziecko z ciebie! o B • 
r z e k i  cesa rz  b io rąc  j ą  W sw oje  objęcia, czyż 
n ie z g a d n ie sz ,  jźem to uczynił umyślnie, aby 
ci dać św ieższe kwiaty m o ją  r ę k ą  zerwane.* 
»Nie w ie r" r  '  *P rzekonasz  się natychmiast.* 
W  Samej rzeczy, Napoleon pośpieszył do o- 
g rodn  i wkrótce wrócił  z ogro Wpym buk ie tem , 
k tó ry  j a k  najgrzecznie j ofiarou a ł  sw oje j m a ł
żonce.  Józefina  rozdzieli ła  połow ę ró ż  m ię 
dzy damy, i rzek ła :  .O b o w ią z u ję  was, m o
je damy, przechow yw ać j e k  najd łuże j te kw es
ty ,  i nigdy nie zspotninać ręk i ,  k tó ra  je  da- 
Ja, ja k o  i tej k tóra  j e  zerwała.

—  OJw/iga i  wdzięczność. Dnia 20 'paź- 
dziernika roku 1827 bawił się Józef Bernier 
(Bernje) na drodze do N yon, w tem nadje
chał lenki pojazd, z' rozbrykanemi końmi, 
stangret usi .- i ra ł  na próżno wstrzymać roz 
juszone konie pędzące do rowu. W  pojeź- 
dzie siedziały Jama i bona z dzieckiem. Młody 
Józef nie zważając na niebezpieczeństwo 
rzuca się na przeciw koni, lecz te silnent u- 
derzeniem cisnęły go na stronę; szczęściem 
odważny intodziau nie doznał szwanku^ a 
skutek pożądany został osiągnięty. Konie 
nieco spłoszono skoczyły w kierunek przeci
wny na pole, a  W końcu musiały stanąć przed 
furtą  ogrodową. Jozef już zapomniał tego 
czynu; w lat l ic ie  nieznajoma przysyła złotą 
tabakierę z 50 luidoiami f uprzejmy list p rzy
pominający zdarzenie z 27go października r. 
1827. Od tego czasu upłynęły 2 lata. J ó 
zef ‘.oręczywszy się z ubogą wieśniaczką 
chciał kupie małą posiadłość, a że nie miBt 
dosc pieniędzy, narzeczona n m łe  być oddaną 
innemu. Pewnego dnia rozpaczająca narze
czona otrzymuje szkatułę z wieńcem ślubnym 
i t.-kt zapewniający Józefowi żądaną posia
dłość. Kochankowie żyją teraz szczęśliwie 
połączeni związkiem małżeńskim; mimo wszel
kich poszukiwań nie mogli wyśledzić aazwi* 
ska  nieznajomej damy.

— Bozia m łoda, ładaa wieśniaczka z p e 
wnej gminy francuz., stanęła w tych dniach 
przed urzędnikiem, celem podpisania aktu 
ślubnego z ukochanym Hipolitem; urzędnik 
wkłada okulary i wyczytnje z przestrachem, 
ż« Ró&ia w metryce jest wymieniona jako  
chłopiec-! Widocz., ą była omyłka w metry
ce; lecz podłng ścisłych foriual aości, zezw o
lenie dc ślubu nie mogłoby być udzielonym 
bez poprzedniego sprawdzenia rzeczy i s ą 
dowego odkrycia pomyłki. Biedna Różia za
la ła  się łzami, ona chłopcem! ona najładniej
sza z całej w iosk i, miała uchodzić za chło
pca, a co gorsza, miału publicznie prosić sę 
dziów o sprostowanie fałszu; ta myśl wpra
wiła j ą  w rozpacz. Hipolit, pan młody, jes t  
przebiegłym i pyta z cicha urzędnika: . P o 
wiedz pan szczerze, ileby keuziowało spro
stowanie bez skompromitowania moj‘ej narze
czonej, zwłaszcza, iż mogę prsysiądz, że 
Różia nie jes t  chłopcem.* 'K osztow ać b ę 
dzie 30 fr.« |K iedy  tak d rogo , to zrywam 
małżeństwo.* Przecież ul owal się jeden % 
obecnych i *aplaui» k. s: l fortnnlaego spraw
dzenia, a Rozia zaślubiła szczęśliwie swoje
go oblubieńca.
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Srelrne serce. Będąc przed k ilką  miesię
cy — opowiaaa jeden z oficerów, w pewnym 
dzienniku francuzkim — w okolicy St. Man- 
d e ,  spotkaliśmy staruszkę twarzy męzkiej i 
ju z  pomarszczonej, która nam następujące 
przygody życia swego opowiadała: "Gdyni
miała Jat piętnaście, poszłam za kaprala, 
k tóry  zginął w Egipcie. Później jaka mar- 
k ietanka wstąpiłam do 10') pułku liniowego, 
odbyłam z nim wyprawy pod Austerlicem . 
W agram em , i byłam świadkiem klęski naszej 
W flonsyi. Nie omieskalatn także być pod 
W aterloo . Dniem wprzódy wygraliśmy bi
twę pod Ligny. Wojsko sprzymierzonych po. 
szło w zamieszkę. Byłam z tego bardzo kon- 
ten ta ,  ale do mojego szczęścia brakowało mi 
tabaki, bez której się obejść nie mogę. M ar
kotna i z pochyloną głową przechodziłam 
po przed namiot cesarza, aż oto ktoś innie 
zagadnął: »A cóż ci to ,  markietanko?* p o 
bieram i spostrzegam przed sobą oficera w 
świetnym mundurze. Bylto jenerał***, ulu
bieniec cesarza. »Mój jenerale,* rzekłam do 
niego, sjestem zmartwiona; już od trzech dni 
nie mam tabaki.* —  * P a rb « u ,  w ła s n e  d o 
b rze ,  że cię spotkałem, daj tui swą tabakier • 
kę.« — Ja mu ją  dałam. On odszedł. Pa
trzyłam za niin dokąd pójdzie, aż oto w nie- 
wielkióm oddaleniu spostrzegłam małego 
wzrostu  człowieka w zielonym surducie, który 
w lepił we mnie wźrok bystry. Bylto sam 
C esarz ,  nn twarzy jego radość się malowała: 
W tym dniu pobił Anglików; a gdy jenerał 
podał mu moję tabakierkę, parsknął od śmie
chu tak mocno, ażem się przelękła. Kazał 
zię mi przybliżyć, i  wysypawszy swoje taba
k ę  do mojej tabakierki, podał mi j ą  sam swo
j ą  własną r ę k ą ,  mnie biednej markietance!

Póki życia mego, hie zapomnę nigdy tej dro
giej dla mnie chwili. Z tej tabaki, którąm 
jak o  świętą relikwię w szkatułce przechować 
zamyśliła., tylko bardzo mała cząs'ka się po
została , jednakże „  największej mojej po
trzebie, anini się je j  dotknąć nie śmiała.* T o  
rzekłszy markietanka zdjęła m ałe , srebrne 
serce z swojej szy i,  pocisnęła sprężynkę, 
wieczko odskoczyło, a wewnątrz widać było 
szczyptę tabaczkowego proszku. ^Widzicie 
w panowie*, rzekła »tego pyłku dotykała się 
lek i cesarza! i dla tego on święty dla mnie.o 
Każdy z nas chciał się przypatrzyć tej taba
ce. tym sposobem serce to szło koleją z rę 
ki do ręki. Ale niestety z największeni no
szeni ubolewaniem, wypadło z rąk. jednemu 
niezgrabnemu z naszych towarzyszy, a taba
ka się rosypała. Na ten widok staruszka ję -  
kla z żalu, czem prędziej rzuciła się na z ie 
mię aby uratować jaki pyłek tego nieocenio
nego skarbu , ale nadaremnie. W iatr rozwiać 
do szczętu. Biedna inarkiatanka z boleścią 
spusciła w ziemię oczy i odeszła powolnym 
krokiem. Nazajutrz powiedziano nam że za 
padła w gorączkę i że ciągle o tabace wspo
minała. W miesiąc później — umarła.

P R Z Y J E C H A L I  r . o  KRAKOWA.

Od dnia 19 do 20 Sierpnia .
Itnsckke S am u el. P ioro  Łukasz, Btaszkowski J ó 

zef ok ., Hanke K arolina jenerafow a, z P o l s k i ;— Ci- 
kowska Tercssa ol>., F ia tó w  S tanisław  obyw atel, a 
P russ.

Wyjechali z  Krakowa.
W ey ra t A u jjust, K ruj; K a ro l, do P o lsk i;—Adel- 

berg Juzcf, do Galicy i; — G-Criacb.1  erdyuand, Ślęznieki 
Leopold ob., d a  P russ.

U n iesien ia  prywatne.
Apartament pierwszego piętra 

wygodny w miejscu otwarłem i 
zdrowem, złożony z 9ciu pokoi, 2ch przed
poko jó w , kuchni, sp iżarn i ,  3ch piwnic, tu- 
dzfbż stajni na 8 do 10 k on i ,  wozowni na 
4  powozy; do czego (gdyby potrzeba była) 
dodane jeszcze być mogą 4 sluncye lub mniej 
na dole, jest  do wynajęcia od Igo paździer
nika r. b., wiadomość w aptece przy ulic? 
Floryańskiej N. 5lfk (3r.)

Dom raitschnla zwany za Nową Bram ą 
pod N . 297 jest  do sprzedania z ;woIaejręki.

Chęć-kupna mający zgłosić się może do w ła
ściciela kamienicy przy ulicy Szerokiej pod 
N. 78; rano od godziny 8 do 10, albo pe 
południu od godziny 4 do 7, (2r.)

3 ,0 0 0  Z łp .
jest do wypożyczenia na hypotekę pod adre
sem ulija Krupnicza Nro 109. (3r.)


